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Nieszczęścia w atrach. 


Tatry w nieszczęściu polskiem 
stały się miejscem skupienia moral- 
nego i nabierania tężyzny, ale ze 
swej strony stają się coraz bardziej 
miejscem nieszczęść. 

Słynne były ze swego bezpie- 
czeństwa dawne wycieczki, odbywa- 
ne pod przewodnictwem doświad- 
czonych górali. Sposób ten chodze- 
nia musiał jednak uledz zmianie, 
wobec wzrostu  indywidualizacyi, 
wobec chęci być w górach samemu 
wśród przyrody. Zagranicą uczynio- 
no wszystko, aby taki indywidualny 
sport istnieć i rozwijać się mógł, u 
nas nie zrobiono nic. 

To też widzimy na ulicach Za- 
kopanego postacie młodzieńców pę- 
kami liny osnutych, w butach ugwoż- 
dżonych, z czekanem w ręce do 
wybijania stopni w śniegach albo lo- 
dzie. Stało się nawet śmieszną mo- 
dą, od czasu Orlej Perci, wdzieranie 
na każdą nieprzystępną turnię i 
wirch, z którego niema widoku. 

Wyszły przez to na jaw, bez 
wątpienia, prawdziwe talenty „wdra- 
pywaczy'. Rozwinął się sport zimo- 
wy w Tatrach; Baśni Zimowei mo- 
że wysłuchać każdy, nawet mało u- 
zdolniony narciarz. 

Te Tatry nie są, niestety, Par- 
kiem Narodowym, otoczonym entu- 
zyastyczną opieką. Drogi najgorsze 
lub ich niema, jeśli wyłączyć dosko- 
nale utrzymane krajowe szosy do 
Morskiego Oka i Kościelisk. Skut- 
kiem tego nawet małe wycieczki na 
Czerwone Wirchy, lub Giewont, koń- 
czą się nieraz wypadkami Śmierci. 

Ogólnem podłożem nieszczęść 
jest zbyt małe wyćwiczenie gimna- 
styczne w stosunku do tych niepo- 
miernych żądań, jakie Tatry przed- 
stawiają dla obecnego turysty. Nie- 
dbałe oznaczanie dróg czyni łatwem 
zgubienie się w morzu olbrzymich 
głazów, wśród kosówek.. Naizwy- 
klejsze, przez tysiące ludzi uczę- 
szczane drogi, są szczytem niedba- 
łego zapuszczenia. Proszę iść np. 
zwłaszcza zmęczonemu przez dolinę 
Roztoki, rozbijając nogi na obrzydli- 
wych, sterczących głazikach. Albo 
widzieć dzieci nad dziko wyiącemi 
wodospadami, gdzie albo licha żerdź, 
albo nic nie chroni przed potknięciem 
w chwili przerażenia, lub zawrotu 
głowy! Morskie Oko otoczone jest 
ścieżyną, ale taką, że niepodobna pa- 


trzeć na góry i iezioro pod karą na- 
tychmiastowego zwichnięcia nogi. 

Oczywiście, turysta, który idzie 
dzień cały po tak przykrych werte- 
pach, jeśli znajdzie się nocą w nie- 
znanych miejscach, odczuwa anemię 
mózgu i wyczerpanie. Jeśli jest po 
stronie polskiej, gdzie dużo wzęlęd- 
nie schronisk — pół biedy. Ale w 
dolinie Koprowej, pod Hodowym, gdy 
nadchodzi burza, co czynić? IŚĆ w 
męce wyczerpania przez kilka godzin 
do polskiego schroniska pod górę i 
z góry, po złomach, piargach, po 
śliskiej płakanicy — lub też nocować 
w kosówkach, albo w lichej budzie 
na gołej ziemi, w nailepszym wy- 
padku — na gołei pryczy! Jeśli nie- 
ma w czem uwarzyć herbaty, nie za- 
brało się ciepłego płaszcza od przej- 
imującego do szpiku kości zimna i 
wilgoci — wstanie człowiek, na dru- 
gi dzień z bronchitem i rozbitą od 
bezsenności głową, z jedyną pocie- 
chą, iż go nie nadjadł żerujący niedź- 
wiedź. 

Anomaliami turystycznemi nie 
chronimy piękna Tatr, ale zniedołęż- 
niamy przeciętną inicyatywę, albo — 
powodujemy wypadki. . 

Tatry powinny być pokryte sie- 
cią wygodnych ścieżek. Powinny 
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doskonałe schroniska, a nie 
pełne robactwa budy, których po- 
dłoga zawalona Śmieciami, butelka- 
mi, gdzie dostaje się na noc twarde 
łóżko i Ściany wiotkie, przez które 
wicher dmie. 

Nieraz zmęczony Śmiertelnie, nie 
mogłem spać, bo mię obłaziły inse- 
kty. 

Wyjątkiem tu jest Morskie Oko, 
które ma dobry hotel i restauracyę. 
Towarzystwo Tatrzańskie nie ma 
pono pieniędzy. Obowiązkiem ka- 
żdego polaka, wyieżdżającego w Ta- 
try, jest zapisać się na członka. Na- 
ieży też podnieść wkładki do 10 ko- 
ron zamiast 6, gdyż sam „„Pamię- 
tnik“ pochłania tę sumę. 

Trzeba zebrać naimniej 100.000 
koron rocznie i przeprowadzić głó- 
wne arterye przez Boczań do Czar- 
nego Stawu, przez Roztokę do Pięciu 
Stawów i na Giładką, wokół Morskie- 
go Oka i na Rysy. Wracając wie- 
czorem, gubimy się bezradni w stra- 
sznych złomach kamiennych od prze- 
łęczy Gładkiej tuż niedaleko schro- 
niska. Wołania nie usłyszy nikt w 
wichurze szalejącej; albo wyidzie 
juhas i zmęczonego gościa zapyta: 

— Kielo docie? to wom pokozę, 
ka perć! 

Ta więc jest wina apatyi społe- 
czeństwa i apatyi w Towarzystwie 
Tatrzańskiem. Gdyby Tatry były 
pod rządem energicznym, posiada- 
łyby przedewszystkiem wielki klub 
turystyczny. Ale rządzimy się sa- 
mi... 

Prawie wszystko zależy od sa- 
mego turysty. 

Otóż jest, bezwątpienia, kary- 
godną lekkomyślnością tych pań,któ- 
rewybierają sięw latry, jak do Sa- 
skiego Ogrodu, albo tych młodych 
panów, którzy biorą na siebie prze- 
wodnictwo na kilkodniowe wyciecz- 
ki. Zaden z nich, choćby łaził do- 
skonale po zrębach i znał na pamięć 
wirchy, niema tej chłopskiej wytrzy- 
imałości, ostrożności, roztropności — 
i powiedzmy nadto — sumiennej o- 
jaką posiada do- 
bry przewodnik-góral. 

W głośnych wypadkach pp. Wie- 
lińskiej i Szczytowskiej mamy do 
czynienia z faktem nieprawidłowej 
działalności myślowej—=z powodu wy- 
czerpania. Obie, zobaczywszy zda- 
la Morskie Oko i Zakopane, zaczęły 
schodzić wprost graniami niebez- 
piecznemi, pierwsza z Rysów, druga 
z Giewontu. Szły nawprost, jak urze- 
czone nieprzepartą myślą, aby jak- 
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najprędzej znaleść się w upragnio- 
nem miejscu. Pokonywały mnóstwo 
trudności, schodziły z niejednego u- 
płazu zadziwiająco, i nagle oślizgi- 
wały się — nie podejrzywając, że 
za piękną łąką spadzistą jest nagła, 
stroma Ściana, waląca się w olbrzy- 
mią przepaść. "Z. spadła z 250 
metrów, straciwszy Ścieżkę (jak ła- 
two ją stracić, każdy to wie, na Ry- 
sach!). 

Rzadko w Tatrach spadamy na 
trawy i kosówkę. Zwykle spadek 
następuje na twarde płazy, a wtedy 
nawet upadek z paru metrów jest fa- 
talnie bolesny. Człowiek jest szkla- 
ną. maszyną wobec skał. Łamie się, 
kruszy. Każde szarpnięcie rozrywa 
Ścięgna. | 

Czasem przerwie się lina i ase- 
kurujący się turyści, spadają w prze- 
paść. 

Lecz najczęściej giną z powodu 
wyczerpania. lak zginął, nieodżało- 
wanej pamięci, Kazik Piotrowski, ge- 
nialny przewodnik i jedno z naj- 
godniejszych serc wśród młodzieży. 
Poszedł popołudniu do Czarnego 
Stawu i nocą zabłądził na Hali Gąsie- 
nicowej w Kosówkach. Szedł poto- 
kiem, aby ułatwić chodzenie, bo 
walka z tysiącami wężowo zwitych 
cąszczy jest niesłychanie nużąca. 
Oślizgnął się, uderzył się mocno i 
zemdlał. Woda jęła sączyć po twa- 
rzy, ledwo o parę cali nad nią. Wy- 
starczyło, aby zadusić jedno z naj- 
czystszych istnień, mędrca i fran- 
ciszkanina w jednej wytwornej po- 
staci. 

Piszący te słowa, chodząc zwy- 
kle samotnie po Tatrach, przeżył 
setki wypadków i nie ma dość słów na 
ostrzeżenie każdego. 

Tatry są świątynią niebezpie- 
czeństw i wielkich lekcyi przyrody. 
Umieimy kurs ten przebyć w pełni, 
bez improwizowanych szaleństw. 
Dość, jeśli w potrzebie koniecznej 
ujawnimy zimną krew, zręczność i 
nawet na Śmierć determinacyę. 

Tymczasem wszystko u nas jest, 
mówiąc ordynarnie, łap - cap. Mimo 
zorganizowanej sekcyi turystycznej 
klubu lwowskiego, wypadki się mno- 
żą. Tu jednak należy podnieść rzecz 
niezwykłą. Dzięki inicyatywie ex- 
kapitana okrętu, Maryana Zaruskie- 
go, powstało jedyne w Europie To- 
warzystwo Ratunkowe. Wielu ludzi 
wyratowano już, wiele ciał odnalezio- 
no. Są to istni bohaterowie. Ale — 
o psy z góry : Św) Bernarda dbał 
mnich poczciwy i zamożny. O na- 
szych bohaterów któż dba? W sta- 
tucie jest, że mają utrzymywać po- 
łączenia telefoniczne, mieć psy ra- 
tunkowe, uczyć 'sygnalizacyi tury- 
stów, wydawać fachowe prace, u- 
trzymywać stosunki z towarzystwa- 
mi węgierskiemi i t. d. 

Ślicznie. Ale za co? Trzeba na 
to przynajmniej 10 tysięcy koron ro- 
"cznie, aby opłacić straż górską. 

Powinny być posterunki, dające 
pomoc doraźną, choć w Morskiem 
Oku. w Zakopanem i w Koprowej. A 
dzieje się tak, że gdy sygnalizują za- 


ginienie, zbierają się ochotnicy, rzu- 
cają pracę pilną, idą w szarugę, w 
wicher halny, w Śnieg i w mgłę, w 
najdziksze miejsca, gdzie czai się 
śmierć. Ratowanie Szulakiewicza za- 
jęło dni 16 podczas najohydniejszego 
zimna, dżdżu i mgły takiej, że ręce 
nie czuły liny, oczy nie widziały nic 
o dziesięć kroków. Potem, gdy wró- 
cą ratunkowcy, zmorzeni trudem — 
czeka ich często wściekłe plotkowa- 
nie gawiedzi, która patrzy zdala na 
trud, i, nie biorąc udziału w pomocy, 
podjudza jeszcze górali — jak było 
w wypadku Klimka Bachledy. Czy 
myślicie Sz. Czytelnicy, że wracają 
im choć koszta wyprawy? Jak cza- 
sein. Bywa, że rodzina uiści, albo 
sam wyratowany. Szczególniej ucz- 
ciwi są obcy. Ale bywa ktoś nieza- 
możny. Lub bywa, że ma na grę 
w karty i piiatykę taki młodzian, a 
nie zwróci minimalnych kosztów wy- 
prawy, gdy mu np. obliczą za 6 ludzi 
przez cały dzień zajętych — 6 rubli. 

Tak być nie powinno. Hańbą 
dla społeczeństwa jest to wyzyski- 
wanie osób, prawie wyłącznie ubo- 
gich. Przyjrzyjmy się liście: ucznio- 
wie rzeźbiarscy, górale przewodni- 
cy, kilku amatorów Tatr... 

Jest to zakon rycerski w całem 
tego słowa znaczeniu. 

Przez podanie prezesowi ręki 
zobowiązują się — stawić, bez wzglę- 
du na porę roku, dnia i stan pogody, 
w miejscu oznaczonem przez naczel- 
nika — i za tę czynność nadto — je- 
szcze płacić wkładki. 

Akcya ratunkowa wymaga mnó- 
stwa przyborów. Trzeba je kupić. 
W składzie oglądamy kilka szaf, za- 
pełnionych kompletami dla 4 wy- 
praw. Każda musi mieć nosze, ap- 
teczkę, prześcieradła, siatkę dla cho- 
rego, deseczki do złamanych nóg, 
nożyce do rozcinania ubrań, rękawi- 
ce do: noszenia trupów, haki do wbi- 
jania w Ściany skał, czekany i worki 
do spania. Te ostatnie są pomysłem 
M. Zaruskiego, jak wieleinnychszcze- 
gółów w tej zadziwiającej organiza- 
cyi. Dodaimy nadto: lornety nailep- 
sze Schiitza, ubrania nieprzemakal- 
ne, bambusy, liny 30 metrowe, su- 
chary wojskowe, konserwy etc. W 
godzinę po wydaniu rozkazu już kur- 
sor musi obiedz mieszkania i zebrać 
wszystkich. Niema prawie przykła- 
du, żeby ktoś nie rzucił choćby pilnej 
pracy lub zabawv najmilszej. 

Członkowie urządzają manewry 
órskie, kurs pomocy lekarskiej i te- 
hnicznej. 

Nie powiedziałem o dochodach. 
Tu zaczynam się rumienić. Wiecie 
państwo, ile daje gmina Zakopane- 
go — gmina, w której górale przepi- 
jają 4 miliony koron rocznie, ta gmi- 
na, wzbogacona na turystyce—ile da- 
je zapomogi Towarzystwu Ratunko- 
wemu—zgadnijcie? Nie zgadniecie: 
50 koron rocznie. To starczy na ku- 
pienie dwóch par obuwia. Wobec te- 
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go, hojnym jest Wydział Krajowy: 
daje 600 koron rocznie. Takiemi 


dziadowskiemi sumami obraca nowo- 
żytny Zakon Rycerski w Polsce — 
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4 
nie na wykrzyknikach oparty, ale na 
przepysznym, jak stal, czynie. 

Kiedy jeszcze brzmi echo poszu- 


kiwań zwłok owych pań, ziawia się 
dwóch  „morowych* 
którzy sprowadzili żywą, z Burzyno- 


wej Turni, żonę malarza. Stała wśród 
Śniegu, marznąca, nie mogąc iść, or- 
ganizm jej doznał wstrząsu nerwowe- 
Wniosek: należy utworzyć do- 
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chody stałe, nie liczyć na przypad- 


kowy dochód z „niebieskiego krzy- 
, a sumę tę skierować na płatne 


wyso 


ża 
roczne posady i na posterunki. 

Jeżeli sezon zimowy równy jest 
prawie letniemu, zasługą to w znacz- 
nej mierze M. Zaruskiego. Przyzna- 
ją górale, acz zwykle tak niechętni 
ceprom. Stworzył on narciarstwo w 
Tatrach. 

Przeglądam kronikę wypadków 
i niby w księdze okrętowej krótko, 
a z nadzwyczajną wypukłością kre- 
ślą się mi wypadki owych trzech stu- 
dentów polskich z Wiednia, p. Dłus- 
kiej, tak strasznie potłuczonej na po- 
zornie błahej Sarniej Skałce; Szula- 
Kkiewicza, który leżał przez trzy dni 
w mroźnej zawiei z kręgosłupem ro- 
zerwanym — a żywy wśród gra- 
Gu kamieni, sypiących się od wi- 
chru — gdy wyprawa nie mogła do 


młodzianów, 
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niego dojść, bo ratownicy zasypiali 
ze zmęczenia, i nie mogli lin utrzy- > 


mac zamatzt: 


Albo ci dwaj czesi, co zjeżdżali 


po śniegu na Rysach, hamując się la- 
seczkami: rozbili się w szmaty. 


Tam urzędnik namiestnictwa — ` 


zabłądził i 1'/» doby nic nie miał w u- 
stach... 
Tam znów dwaj niemcy — spa- 


dli z 400 metrów. Nim doszły rekla- 


macye dalekiej rodziny, nim znaleźli 
ciała — toczyły je już robaki. | 

Tatry są Świątynią Groźną. Bia- 
da, kto idzie ku niej lekkomyślnie. 

Lecz nadewszystko, czy nie jest 
obowiązkiem ułatwić drogi, zbudo- 
wać schroniska i utrzymać na trwa- 
łe wspaniałą inicyatywę Towarzy- 
stwa Ratunkowego? 


T. Miciński. 


M s 
ok diem laca IC.) alina" „ 


Muzeum tatrzańskie. 


W Zakopanem, w odległym jego 
zakątku, stoi niewielki domek, wyró- 
żniający się chyba białym, więcej, 
niż skromnym, szyldem: „Muzeum 
tatrzańskie imienia prof. d-ra Tytusa 
Chałubińskiego". Rzadko kto tam za- 
olada. Czasem w przejeździe na 
podwieczorek do Kuźnic ktoś spoi- 
rzy na napis, a nawet pomyśli, 
Że przecie warto tam wstąpić — kie- 
dyś. Na dobrych chęciach pospoli- 
cie się kończy. Muzeum, jak dotąd, 
w Życiu naszem nie odgrywa żadnej 
roli; jestczemś, co zaledwie istnieje, 
o istnieniu czego ledwie się raczy 
wiedzieć. A przecież wróżono mu 
przyszłość jaśniejszą. Założyciele 
-myśleli o niem, jako o trwałej placów- 
ce kultury. Czyżby marzenia ich w 
niwecz się obrócić miały? Sądzę, że 
nie. Dzisiejszy stan instytucyi na- 
prawdę jest opłakany, lecz już są ob- 
jawy, zwiastujące piękniejszy okres 
iej rozwoju. 

„Towarzystwo muzeum tatrzań- 
skiego im. prof. d-ra Tytusa Chału- 
bińskiego w Zakopanem“ powstało 
w r. 1889 i rozwój jego rozpoczął się 
nader pomyślnie. Członkowie-zało- 
życiele zgromadzić zdołali znaczną 
ilość okazów przyrodniczych, etno- 
araficznych, sporo przyrządów i 
książek, które, jakkolwiek nie mogły 
wypełnić muzeum — przecież stano- 
wiły wcale pokaźny jego zawiązek. 
Wśród ofiar znalazł się np. olbrzvmi 
zbiór mchów tatrzańskich prof. Cha- 
łubińskiego, którym pochlubićby się 
mogła naipoważniejsza instvtucya 
naukowa; bogaty zielnik d-ra Wrze- 
Śniowskiego; zbiór przedmiotów 
etnograficznych - i  kolekcya mi- 
nerałów p. St. Drohojowskiego; in- 
strumenty metcorologiczne prof. I. 
Baranowskiego i wiele innych. Pły- 
nęły też i ofiary, ustalające mate- 
ryalny byt. Na pierwszem miejscu. 
oczywiście, wymienić należy dar 
spadkobierców Ś. p. T. Chałubińskie- 


Taternik opowiada. 


go, zmarłego w r. 1889, p. J. Surzyc- 
kiej i Ludwika Chałubińskiego, któ- 
rzy wyposażają muzeum znaczną 
parcelą budowlaną. Na niej w r. 1892 
staje obecny dom Towarzystwa. 
Tym czasem już w r. 1891 ilość 
nagromadzonego materyału tak 
wzrosła, iż musiano stwerzyć posa- 
Gę kustosza, któremu powierzono też 


systematyczne prowadzenie zapis- 
ków meteorologicznych. Dla umo- 


zliwienia tych badań p. Adolf Szolce 
wznosi własnym kosztem przy mu- 
zeum wieżyczkę do czynienia obser- 
wacyi nad siłą i kierunkiem wiatru. 
Od r. 1894 zaczyna się szybszy 
wzrost działu etnograficznego w Mu- 
zeum. Sprawozdanie T-wa wylicza 
szereg ofiarodawców, jak: Adama 
hr. Krasińskiego, p. Bronisława Kon- 
dratowicza, Władysława hr. Zamoy- 
skiego, p. Wojciecha Brzezę, p. Sta- 
nisława Witkiewicza i w. in. Mniej- 
więcej około tego czasu uporządko- 
wuje zbiory geologiczne p. Mieczy- 
sław Limanowski, do czego wrócimy 


za chwilę. 
W r. 1904 prezesem zostaje p. 
Zygmunt  Ginatowski. Nazwisko to 


zasługuje na wymienienie, gdyż no- 
sii je człowiek, który może naiwię- 
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Gustaw Daniłowski i Jerzy Żuławski w ka- 
rykaturze. (Rys. S. Hirszel). 


cej troskliwej, drobiazgowo troskli- 
wej opieki udzielił instytucyi. Śmierć 
zbyt szybko, bo już w dwa lata pó- 
zniej, położyła kres jego działalno- 
Ści, lecz i przez krótki ten przeciąg 
czasu zrobił Ś. p. Gnatowski wiele— 
naprawdę wiele. Uzimowienie bu- 
dynku, powiększenie przeszło w 
dwójnasób zbiorów etnograficznych, 
podniesienie biblioteki i zbiorów ar- 
chiwalnych — wszystko to było je- 
zo zasługą. Z jego Śmiercią zaczy- 
na się smutniejszy okres w rozwoju 
instytucyi następuje pewien za- 
stój. Ci, co ją zakładali, co w niej 
widzieli dziecię umiłowane, bądź ze- 
szli ze świata, bądź roziechali się w 
różne jego strony. A tymczasem 
Spoczywać na laurach jeszcze "nie 
było powodu. Wszystko, co dotąd 
zrobiono, można było uważać za pra- 
ce przygotowawcze. Drewniany do- 
mek narażał (i dotąd naraża) wszy- 
stko na niebezpieczeństwo pożaru, 
znajdował się w punkcie bardzo od 
centrum uzdrowiska oddalonem, co 
bardzo uiemnie wpływało na frek- 
wencyę. Brakło jakiejkolwiek pra- 
cowni, a przeznaczone na ten cel 
poddasze nie odpowiadało naiskrom- 
niejszym nawet wymaganiom. 


Dział ludoznawczy muzeum tatrzańskiego. 
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Tak trwało lat kilka. 
w ostatnim czasie sprawa muzeum 
znowu poczęła zjawiać się na po- 
rządku dziennym  dyskusyi publicz- 
nej. 

Naiważniejszą kwestyą, warun- 
kującą poprostu możliwość normal- 
nego rozwoju instytucyi, jest oczy- 
wiście sprawa budowy domu. Na 
szczęście ostatnie walne zgromadze- 
nie załatwiło już ją definitywnie. Dzię- 
ki zabiegom prezesa d-ra Dłuskiego, 
Tow. Tarzańskie zgodziło się od- 
sprzedać na ten cel grunt obok swo- 
jego dworca, w samem centrum u- 
zdrowiska. O lepszem miejscu na- 
prawdę marzyć niepodobna.  Wię- 
cej nieco nastręcza trudności projekt 
budowli. Ale fakt, że kompozycyi 
fasady podiął się St. Witkiewicz, a 
technicznego wykonania budowli ar- 
chitekt krakowski, Franciszek Mą- 
czyński pozwala mieć nadzieję, że i 
ta kwestya naprawdę pomyślnego do- 
czeka załatwienia. Na parterze nowe- 
go gmachu mają się mieścić kancela- 
rye, szatnie, sale dla zbiorów. Facyat- 
ki przeznaczone być mają na praco- 
wnie naukowe, czytelnię, ciemnię 
fotograficzną i t. d. Kosztorys opie- 
wa na 120 tys. koron. Towarzystwo 
ma na to w gotówce 40.000 k., w nie- 
ruchomości 30.000. Dziesięciotysię- 
czną pożyczkę bezprocentową, pod 
gwarancyą Seimu, ofiarowało tutej- 
sze Towarzystwo Zaliczkowe, a 
20.000 w materyałach budowlanych, 
iako pożyczkę bezterminową, hr. Za- 
moyski. Suma ta wystarczy do pod- 
ciągnięcia budowli pod dach. 

A teraz, po zapoznaniu się po- 
krótce z dziejami Muzeum, zajrzyi- 


I dopiero 


my do jego środka. Pomiiam zbiory. 


niewystawione na widok publiczny, 
o których już zresztą wspominałem 
wyżei. Pomijam okazy fauny pod- 
tatrzańskiej, między któremi zwraca 
uwagę wielka ilość ptaków, znaczny 
zbiór czworonogów — razi niezwy- 
kle mała liczba owadów. Przecho- 
dzę wprost do działu geologicznego. 

Niewielka salka — w niej 16 ga- 
blotek. W każdej, obok szeregu ka- 
mieni, odcisków, skamieniałości znaj- 
dujemy — czasem mały rysunek - 
zawsze kartkę papieru, zapisaną 
męskiem, wyraźnem pismem. To są 
objaśnienia. 

Pracował tu p. M. Limanowski, 
marząc o „wspaniałej przeszłości 
Tatr“, rozsnuwając teoryę ich pow- 
stania. Kamienie przed oczami wi- 
dza nagle ożywają, aby Świadczyć 


o dawnych , dawnych epokach, gdy 


Muzeum tatrzańskie im. Chałubińskiego. 


córy — Pratatry n 


„na rozpalonej powierzchni ziemi 
zaczęła się tworzyć pierwsza skała 
skorupa“. Dowiadujemy się, jak „w 
epoce górno-węglowej wypiętrzył się 
kontynent w tem miejscu w wysokie 
Widzimy mapkę 
tego okresu, idealny górnowęglowy 
krajobraz. A potem ze strony Kra- 
kowa nasunęła się pustynia ku Ta- 
trom, po której zostały tu piaski, 
żwiry, zlepieńce. W pustynię od po- 
tudnia wdziera się morze — nad wy- 
dźwignięciem nowego lądu pracują 
korale — a iłołupki, odciski fauny 


Pomnik Chałubińskiego w Zakopanem. 


tych czasów, leżą, by świadczyć sło- 
wom tej kartki. Czas idzie. Pow- 
stają wysepki piaskowe — opodal 
pracują niezmordowanie korale. Bał- 
wany morskie na muł ścierają ich 
budowę i rzucają gdzieś, tworząc ol- 
brzymie skały dolomitów. A na bia- 
łych deszczułkach leżą nieme świad- 
ki tryasu. I znowu z północnych 
Niemiec i Rosyi nadciąga pustynia— 
lecz ocean wraca zwycięski, a z nie- 
40 znowu wyrasta koralowa rafa mo- 
rza retyckiego. „W pobliżu rafy. 
na dnie morskiem żyją liliowce, Śli- 
maki, jeżowce, ostrygi. Na wysep- 
kach lasy sagowców i paproci drze- 
wiastych'.  Wysepki te w samym 
początku epoki jurajskiej rozbija mo- 
rze — dłużej nieco trwają one na 
południu, lecz i nad niemi z czasem 
zaszumiały fale Oceanu Tetydy. 
Ląd się nie poddał przecie. W 
okresie trzeciorzędu znów wysuwa- 
ią się Tatry — wyspa pokryta ol- 
brzymim, podzwrotnikowym lasem. 
Wody odstępuią za Kraków. Z fal 
wychylają się Karpaty. Na miejscu 
Olczy, Zakopanego, rosną karłowate 
wierzby, rododendrony, brzozy po- 
larne —  wałęsają się mamuty. 
„Klimat coraz chłodniejszy. Doliny 
wypełniają się lodem, który w po- 
staci lodowców płynie w dół.* Epo- 
ka ich mija — poczynają się two- 
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rzyć torfowiska. W grocie Mazo 
pojawia się niedźwiedź jaskiniowy 
i — człowiek. ę 
Całość niewielka, ale naprawdę 
piękna. Widać tu twórczą pracę i 
ona przykuwa myśl zwiedzającego, 
porywa ją i prowadzi. Ten jeden 
mały, ciasny pokoik opłaca sowi- 
cie wędrówkę do muzeum, wzbogaca 
myśl — czyni trwałe, niezapomniane 
wrażenie. 
A dalsze działy? Zawierają kil- 
kaset okazów. Są tam ciekawe 
rzadkie już obecnie malowidła góral- 
skie na szkle — niestety rozrzucone, 
lub zawieszone tak wysoko, że ich. 
nie „Ścignie i oko sokole“. Szkoda. 
— bo są ciekawe i ze względu na 
treść i na wykonanie. Dawniej by- 
ły one bardzo popularne na Podha- 
lu. Treść ich jest zaczerpnięta bądź 
z wierzeń religiinych, bądź ze zbój- 
nickich powieści. Widzimy i sprzę- 
ty domowego użytku — niema ani 
iednego kompletu. Ponad to pou- 
kładane są bez planu, bez oznaczenia 
miejscowości, czasu, Z którego po- 
chodzą. Wogóle niema tu ładu. Dział 
etnograficzny czeka jeszcze na swo- 
jego Limanowskiego, który by go 
ułożył i uporządkował. 
Dużo jeszcze pracy, dużo wy- » 
siłków trzeba, zanim to, co jest, sta- - 
nie się tem, czem być powinno. Lecz 
to nie powód do zniechęcenia. Po- 
czątek każdy otwiera pole dla pięk- 
nej, owocnej, twórczej pracy — ukła- 
dania planów, systemów, które po- - 
tem będą musieli wypracowywać nace 
stępcy. w 
A Muzeum stoi jeszcze w zara- 
niu swojego rozwoju. sA 
Tatry, Podhale dopiero w ostat- 
nim czasie zaczynają być rozumiane. 
Świadomość tego, jakim skarbem, ja- 
kim kleinotem narodu są one — do- 
piero się rodzi. Muzeum powstałej 
wtedy. gdy ta Świadomość tkwiła - 
w duszach nielicznych tylko jedno- 
stek — po ich zejściu wstrzymało ` 
się ono w swoim rozwoju. Dziś z — 
czcią prawdziwą podejmuje to dzie- 
ło nowy zastęp pracowników, budu- - 
jąc podwalinę świadomego stosunkii 
do Tatr w naszem społeczeństwie. 
Wierzymy, że ono oceni te wysiłki, 
że przyidzię im chętnie z pomocą. 
Zakopane. Od. Usiembło. 
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Drobne wiadomości. 


Kartografia polska. "Tow.  Kraio-- 
znawcze warszawskie organizuje na gru- 
dzień b. r. specyalną wystawę, poświęco-- 
ng kartografii polskiej, korzystając prze- 
dewszystkiem z własnych, bardzo boga- 
ty ch zbiorów map, pochodzących z wie- 
ków ubiegłych, a odnoszących się do 
ziem polskich i krajów przyległych. 

Rowerem ze Lwowa przez Rzym do 
Neapolu. Dwaj znani turyści lwowscy, 
członkowie Tow. „Pogoń“, pp. M, Kama 


sxi i G. Geppert wyruszyli na rowerach 
z2 Lwowa w podróż po Włoszech. Za- 
tlierzają oni. między innemi, zwiedzić 
Budapeszt, Tryjest, Wenecyę, Rzym, 
Neapol, Ankonę i Genewę. Drogę po- 
 wrotną rozpoczną około 10 sierpnia. 

Wystawa podhalańska ma się odbyć 
w Warszawie na wiosnę. roku 1914, sta- 
raniem Polsk. Tow. Krajoznawczego. 
Obeimie ona, między innemi, ludownic- 
two Podhala, sprzęty. stroje, przemysł 
iudowy i literaturę, odnoszącą się do ziem 
podhalańskich. Chcąc przedstawić moż- 
liwie  naiobszerniejszy obraz kultury 
podhalańskiej apeluje Towarzystwo do 
wszystkich, którym rodzima kultura nie 
jest obojętna, a w pierwszym rzędzie do 
artystów malarzy, prosząc ich o nadsy- 

łanie do dn. 1 września b. r. szkiców i 
projektów na urządzenie mieszkań w sty- 
lu podhalańskim, wzorów na kilimy, ko- 
ronki, hafty i t. p. Należy mieć nadzieię, 
że apel ten nie przebrzmi bez echa. 

= W Zakopanem otwarto przed paro- 
ma dniami czesko-polską wystawę obra- 
zów, rzeźb, grafiki, kilimów i sztuki lu- 
dowej, czeskiej. serbskiej. bułgarskiej i 
czarnogórskiej ze zbiorów redaktora 
Franciszka Hovorki z Pragi. Z liczniej- 
szą kolekcyą dzieł wystapili: znanv ma- 
larz czeski, Uprka, Vlastimil Hofman 
i wielu artystów czeskich i polskich. 
Wystawa mieści się w sali bazaru pol- 
skiego. 

Na przeciąg całego sezonu letniego 
wprowadziła dyrekcya kolei bilety po- 
wrotne do Zakopanego po zniżonej ce- 
nie. Utrudnieniem iest to. że korzystać 
z nich można tylko w dnie poprzedzaią- 
ce niedziele i święta, oraz do powrotu w 
dnie poświąteczne. 

Z Krynicy piszą nam: Ruch przyijez- 


dnych jest w sezonie bieżacym wcale 
duży i. wedle listy. wynosi iuż około 


2500 osób. Do ożywienia przyczyniają 
się niemało ulepszenia dla wygody przy- 
iezdnych. o które zarządca Krynicy. p. 
 Biesiadzki, bardzo gorliwie się stara. Dla 
sprzedaży biletów kąpielowych wybudo- 
wano nowy budynek. co ułatwia ich na- 
bywanie. nie trzeba bowiem, jak dotąd. 
dusić się w korytarzach i wyczekiwać 
godzinami. W samych łazienkach maią 
być również wprowadzone niebawem ro- 
maite ulepszenia. Pobyt gościom uprzy- 
icmnia dziarska orkierstra pod batutą 
kompozytora Wrońskieoo. 

Muzeum kaszubskie. Z inicyatywy 
„Zwiazku młodo-kaszubskiego'* postano- 
nowiło grono intelizencyi kaszubskiej 
w porozumieniu z rodakami z innvch za- 
borów. utworzvć w Sopotach Muzeum 
Kaszubskie. Przedsięwzięciu patronuie 
komitet osobistości ze wszystkich dzicl- 
nic. na czele którego stoi p. Stan. Li- 
Licki z Warszawv. Muzeum ma zostać 
otwarte już tego lata. ale do osiąeniecia 
celu potrzebna iest jeszcze pewna pomoc 
matervalna. Wiadomości o proerame 
i najbliższych notrzebach Muzeum udzie- 
la znany działacz kaszubski. dr. Alek- 

-sander Maikowski w Sopotach. 

W polskich uzdrowiskach. Ostatnie 

wiadomości ze zdrojowisk polskich wy- 


Z Kalotechniki. 


| Nr. 10. Znaki po zadawnionych 
krostach usunąć może tylko masaż 
wibracyjny. Wykonywa się to w 
Kalotechnice przez  dyplomowane 
masażystki. Porady lekarskie co- 
dzień od 4—6. Brodawkę z twarzy 
zdejmie lekarz za pomocą elektrycz- 
ności bez pozostawienia śladu. 

Nr. 101. Wągry trzeba koniecz- 
nie usunąć mechanicznie. Dla odtłu- 


kaztją następującą firekwencyę obecnych 
osób: Ciechocinek 5.500; Zakopane 4.635; 
Krynica 3.387: Iwonicz 1.974; Truska- 
wiec 1.538; Szczawnica 1.377; Rymanów- 
Zdrói 1.100; Rabka 1.094; Lubień 1.031; 
Jaremcze 502; Sławuta (na Wołyniu) 
335; Nałęczów 208; Żegiestów 173; Kos- 
sów 135; Czarniecka góra (w Królestwic) 
100; Delatyn 65; Worochta 79; Wysowa 
56; Nowosielce szlacheckie 42; Maryów- 
ka 28. 

Jakże ciekawem byłoby dla porów- 
nia zestawienie, ile tysięcy polskich go- 
ści bawi w uzdrowiskach zagranicznych. 

Wycieczka ziemian. Grono ziemian 
z Królestwa Polskiego. pod przewodnic- 
twem hr. J. Tarnowskiego, prezesa ra- 
dumskiego Tow. rolniczego, zwiedziło 
niedawno szereg  wzorowych gospo- 
darstw w Galicyi. między innemi w Dzi- 
kowie u hr. Zdzisława Tarnowskiego, 
w Mikulicach u p. Turnaua, w Łopuszcie 
Wielkiej u hr. R. Scipiona, w Ordynacyi 
zarzeckiej u hr. Jana Mycielskiego, w 
Ordynacyi przeworskiei ks. Andrzeja 
Lubomirskiego. Wycieczka zakończyła 
się zwiedzeniem gospodarstwa i słynne- 
ro zamku w Baranowie. 


Że Lwowa do Hiszpanii na 
rowerze (4000 klm.). 


Uczestnicy wycieczki: pp. 1. St. Oleksy, 
2. prof. Rudolf Wacek 3. Karol Penkala. 


Wydawnictwa turystyczne. 


EDWARD MALISZEWSKI  „Czar- 
nogórze“. Warszawa-Poznań. 1913. 

Książeczka na czasie i nie na czasie. 
Na czasie, bo zapoznaje czytelnika pol- 
skiego z osobliwościami geograficznenii, 
kulturalnemi i etnograficznemi małego 
kraiku, który wskutek wojny bałkańskiej, 
a zwłaszcza upartych bojów o Skodor, 
zwrócił na siebie powszechną uwagę. Nie 
na czasie, bo wycieczka turystyczna do 
Czarnogórza w dobie obecnej nie byłaby 
bvnajmniei bezpieczna. Autor prowadzi 
turystę od Fiume, wzdłuż brzegów Dal- 
macyi, przez Kotor w głąb tego zakątku 
córskiego, tak mało znanego, a żyjące- 
«o swojem własnem, wysoce odrębneimn 
i oryginalnem życiem. (Opisuje przyro- 


szczenia skóry najskuteczniej działa 
płyn Vesta i Perełki alkaliczne. Ana- 
liza włosów kosztuje rb. 3. Lekarz 
zbada i zaleci odpowiednie Środki. 
Nr. 13. Ponieważ w skórze jest 
dużo naczyń krwionośnych, więc ma- 
saż wibracyjny pobudzi szybszą cyr- 
kulacyę krwi, przez co komórki bę- 
dą się lepiej odżywiać i przy syste- 
matycznym takim masażu zmarszcz- 
ki się rozejdą. Przed masażem po- 
smarować twarz kremem Radiunn, 
bardzo odżywczo wpływającym na 
25 


dę kraju i charakter ludności, posiadają- 
cej wiele cech wspólnych z charakterem 
mieszkańców naszych Tatr, wprowadza 
do rezydencyi królewskiej, a wreszcie 
daje krótki rys historyczny dziejów 
Czarnogórza, zatrzymując się dłużej 
przy epizodzie zamordowania ks. Daniły 
w r 1860. uznając trafnie, że dzieie tego 
księcia charakteryzują najlepiej zwy- 
czaje i obyczaje mieiscowei ludności. 
Książeczkę zdobi kilka ilustracyi, dosto- 
sowanych do treści. 


DYBCZYŃSKI T. „Przewodnik po 
górach Świętokrzyzkich” (Łysogórach). 
Warszawa, 1913. 

Góry Świętokrzyzkie, to naibliższy 
ce! wycieczek turystycznych dla miesz- 
kańców  przeważnei części Królestwa, 
najpiękniejsza, niewątpliwie, okolica w 
całem Królestwie Polskiem. Tu kieruią 
się liczne wycieczki kraioznawcze mło- 
dzieży. tutaj udaje się wielu dorosłych 
turystów. zwolenników wycieczek pie- 
szych. Im wszystkim odda książeczka u- 
sługi. zwłaszcza dzięki przeirzystemu i 
praktycznie obmvślanemu układowi. Ca- 
tość dzieli sięna trzy części: pierwsza za- 
wiera wiadomości o górach  Święto- 
krzyzkich, druga wskazania dla turys- 
tów, plany wycieczek. porady podróżne 
i t. p., trzecia wreszcie alfabetyczny o0- 
pis szczegółowy miasteczek. wsi i 
grzbietów w Łvsogórach. — Uzupełnie- 
niem przewodnika jest przejrzyście Wy- 
rvsowana, bardzo dokładna mapa gór 
Świętokrzyzkich. 
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Treść No 30 „Świata”. 


Aleksander Wielopolski. /Z z il) B. Lutomski. 

Nasi artyści. (Zr ił.) Stos. 

Wokół kodeksu N=poleona. E. St. Rańpaport. 

Wystawa nbamiatek po ks. Józefie. (Z 6 1.) 
S. T. Jarkowsk'. 

Jubileusz kapłana. /Z rail.) D. 

7 teatrów warszawskich. /Z 4 il) S.K. 

Wzorowa uczelnla sadownictwa. /Z21l.) Idem. 

Dom robotników w Warszawie. (Z 2il.) 

Pakaz inwentarza w Przasnyszu. (Z 2 ił.) 

Z kroniki towarzyskiel. /Z 2 12) 

Nalwaźnielsze wvnadki minionego tygodnia. 

Żałobną karta. (Z z il.) 

list otwartv 

Znaczenia silników w gosp. rolnem. (Za: 

Zakład wodoleczniczv d-ra A. Chramca wZa- 
kopanem. /(Z 6il) 3 


TURYSTA POLSKI. 
Nieszczęścia w Tatrach. /Z2 il) T. Miciński 
Muzeum tatrzańskie. (Z ş il) Od. Usiembło. « 
Drobne wiadomości. 
7a Lwowa do Hiszpanii na rowerze. 
Wydawnictwa turystyczne. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
Rzeźba polska. 
Z pośród nowoobranych posłów do Sejmu 

Galicvjskieqo. 4/20 il.) 

Oskarżeni w hrocasiąa polityczn. w Poznaniu. 
Dorażny Zlot Sokołów we Lwowie. 
Ziazd b. uczniów szkoły Realnej. 
7 terenu nowe| wojny bałkańskiej. (6:/.) 
Sport w Krakowie. 73 ul.) 
Życie społeczne i sportowe w Grodzisku. 
Miedzvnarodowe wyścidi W.T.C. 6 il) 
Il-ai Miedzynar. turniej tennisowy. 6G il) 
Królewski alpinista. 
Straże ochotnicze na prowincyil. 
Fcho „raidu” samochodowego. 
Pierwsza dorożkarka w Warszawie. 


cerę. Myć się trzeba Otrąbkami Ve- 
sta z Wodą różaną radioaktywną. 


Nr. 2. Łuszczenie i opierzchnię- 
cie cery zniknie po kilkakrotnem u- 
myciu się Emulsyą Radium. Od łu- 
pieżu polecamy mydło płynne An- 
trasolowe ze smoły jałowcowej. O- 
strzegamy, że wszystkie nasze Środ- 
ki są zaopatrzone w markę ochron- 
ną dla odróżnienia od wykrytych 
falsyfikatów. 


Zarząd Kalotechniki. 


Poradnik hygien.-kosmetyczny. 


Pięlęgnujmy zęby. 

Nawoływania lekarzy co do pie- 
lęgnowania zębów nie powinny prze 
brzmieć bez echa, szczególniej wśród 
młodzieży. Wszakże tax poważnego 
procentu zepsutych zębów nie napot- 
kano nigdzie. Dokonane próby z róż- 
nemi preparatami, dowiodły, że najzna- 
komiciej działały przetwory „Tlenolu* 
(krem, proszek i eliksir) sporządzone 
według przepisu dr. Napoieona Cybul- 
skiego, prof. Wszechnicy Jagiellońskiej. 
Przetwory te, jako nie posiadające 
mydła, znakomicie koaserwują zęby, 
i nie niszczą emalji. Zastosowanie 
ich zalecane zostało przez przeróżne 
powagi lekarskie, to też winni zwrócić 


l EEEE 
Camery „Ica” 


we wszyst.ich istniejących formatach, zarówno 
do płyt, jak i na filmy, ze wszystkiemi rodzajami 
zatworów, z nieporównaną optyką, na każdą ce- 
nę, do wszystkich zastosowań fotografji, jak to: 
do zdjęć z dziedziny wiedzy ścisłej, techniki, 
spo.tu i zdjęć amatorskich. 
Nabywać można we wszystkich składach apara- 
tów futog'aficznych całego świata po cenach fa- 
brycznych oryginalnych. Wszystkie możliwe ar- 
tykuły do zdjęć, do negatywnych i pozytywnych 
operacyi i do projekcyi. 


ILUSTROWANY KATALOG X 305 BEZPŁATNIE. 
Towarzystwo Akcyjne 


Drezno A. 


Największy i najstarszy 
w Europie zakład buduwy 
kamer i kinematografów, 


GENERALNY PRZED- 
STAWICIEL NA ROSYĘR: 


€. F. Kreczmar, 


Moskwa, Miljutinskij Per. 3. 


a e T 


przemysłu, sztuki, 


T 
„Ica 


na nie uwagę wszyscy, którymmiłe jest 
zdrowie. 
Licht-mitina. 

Przy rozpoczynających się upa- 
łach, porażenia słoneczne należą do 
rzeczy zupełnie zwykłych, a o tem, 
że promienie słoneczne szkodliwie dzia- 
łają na cerę, powodując tak szpecące 
panie piegi, wiedzą dobrze wszyscy. 
Najlepszym ś.odkiem zabezpieczającym 
w tym wypadku jest stosowanie tak 
zwanej Licht-Mitiny Krewela, przygo: 
towanych na podstawach naukowych, 
to jest kremu mitinowego, zabezpie- 
czającego skórę od promieni światła, 
stale zalecanego przez wybitnych le - 
karzy dermatologów. 

Zawiera on wśród swoich części 
składowych chininę, nadtlenek wodoru 


(oaza Rai IFRZWIŃSKI; Su 


Oddział Rolniczy 
Domu Bankowego 
Kijów, Kreszczatik Ne 27 


Wyłączne przedstawiciel- 
stwo na Kraj Poł. Zach. 


| JAN ZAWADZKI i S-ka, w Warszawie. 


Własny Pawilon na Wystawie Kijowskiej. 


ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 
DLA DOROSŁYCH I DZIECI 


“Į 


i mitinę. Stosuje go się przez wciera- 
nie rano i w południe w małej ilości 
w skórę twarzy i rąk. Niezbędny jest 
dla turystów w dni upalne. 


Papier Pondrć w samochodzie. 


Panie, używające sportu samocho. 
dowego, wiedzą dobrze, jak szkodliwy 
wpływ na cerę wywiera pęd wiatru, 
kurz i t. d. Znakomite usługi w tym 
razie oddać może jedynie prawdziwy 
angielski papier pudrowy w książecz- 
kach (papier poudre Ltd.), którego je- 
dna karteczka, roztarta na twarzy, okry- 
wa ją warstwą pudru, w zupełności za- 
bezpieczającą cerę od wpływów atmo- 
sferycznych. Nadzwyczajny wynalazek 
dla naszych pań, zwłaszcza na upały. 


Dr. M. D. 


D. MIERZWINSKI i S | 


POLECA: 


sa Traktory 
Gąsienicowe 


| fabryki Holt Caterpil- 
lar Co., w Ameryce, 
„| oraz inne Maszyny i 
Narzędzia do 


MOTOROWEJ UPRAWY ROLI, 
kopania rowów, repe- 
racyi dróg bitych, prze- 


RONICSZ ZE xa] wożenia ciężarów etc. 
pługów i Wypielaczy “iore 


A 


IDEALNY - 


olak, w wieku 45 lat, z gruntownym rosyjskim, 

AUCZYCIEL MIEC francuskim i filologią AE aS NA 

może wyjechać w każdym czasie na wieś do dzieci albo przyjąć 

obowiązki lektora, korespondenta etc. Łaskawe oferty: Warsza- 

wa, oddział pocztowy Marszałkowska Ne 9, poste-restante oka- | 
ziciel kwitu z dnia 17 Stycznia No 123. 


00L8 


Bezwartościową imitacyę i falsyfikaty zawierają te wszystkie pudełka, 
które nie są zaopatrzone w niebieską banderolą z rosyjskim napisem 
oraz z dołu na pokrywce pudełka nie mają zamieszczonej firmy: Dr. 
Bayer és Társa, Budapest. Pudełka 65 kop. we wszystkich aptekach. 


Przy Szkole JM. Rychłowskiego 


(8-kl. Gimnazyum i 7-kl. Szkoła Realna). 


PENSYONAT DLA UCZNIÓW pod osobistym kierunkiem dyrektora szkoły 
i przy udziale stałego pedagoga-wychowawcy. KLASY przygotowawcze 
dla dzieci nieumiejących czytać od lat 7. 


Smolna (dolna) Me 3. Telefon 82-46. 


RE 


Medale Złote na Wystawach hygienicznych 


0/ eh LA e 
50, Oszczędnościopału 
pat:nt. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA usuwa wilgoć; 
PIECEŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE z nawilżaniem; 
DRZWICZKI P.ECOWE HERMET. nierozpalające się; 
SZYBKONAGRZEWACZE wody do kąpieli. 
© pr W. P. KŁOBUKOWSKI, inż. Warszawa, Al. Jerozolimskie 71, tel. 15-02. 1359 


WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW.  EEEEESZGENEZWWGHNA 


Ważne dla Pań ll 
PASY BRZUSZNĘ 


| MAGAZYN OPTYCZNY | WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 119,TEL.37-40, 274-84. 
L. Romanus i S*. "z- OŚWIETLENIE . ELEKTRYCZNE. su 
U 


Marszałkowska 88. Tal. 28-17. z = 
, 05+B8p Ros M" MERCERE 


WAGŁAW BRYGIEWICZ,MICHAŁ ZUCKERiS'A 
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a O SDOKROJU 
W. Cybulski i S-ka = S gy ę: Ə 


€ 7 a_n tuj 
KLA Trębacka X 9. R TY 685 j AE TT a) 
AO eA SG wear roroa Kursy krawieczyzny i bielizny z prawami rządowemi. 
Tel. 60-29. i '| Gruntowna nauka szycia, pasowania i modelowania. Przy szkole pracownia—pensyonat. 


Wyroby Siodlarsko- | 
Rymarskie i Spor- 
towe. 


Dla zamiejscowych kursy brzez korespondencyę. 
NA ŻĄDANIE PROSPEKTY. NOWY-ŚWIAT M 42. Telefon 87-48. 
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